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Mars z  upominkiem na wesele. Siedem nastowieczne 
panegiryki jako świadectwo m entalności

U tw oram i literackim i z okresu I Rzeczypospolitej, których na dobrą sprawę nikt solidnie 
nie przebadał, są panegiryki, czyli utw ory pisane z okazji np. ślubu, urodzin, pogrzebu, 

otrzym ania przez kogoś nom inacji na jakiś urząd itd. Pisano o takich utw orach, jeśli wyszły 
spod piór co najpierwszych poetów, np. M ikołaja Reja, Jana Kochanowskiego, Wespazjana 
Kochowskiego, Wacława Potockiego czy Ignacego Krasickiego1.

G dy jed n ak  m ów ię o panegirykach, to myślę o u tw orach pisanych przez trochę przygod­
nych rymopisów, z reguły uczniów  szkół zakonnych (bo innych jak  gdyby m ało było 
w  I Rzeczypospolitej). O  utw orach tych z reguły m ów i się lekceważąco —  i w  ten  sposób 
znika kilkadziesiąt lub i kilkaset nazwisk dość przypadkowych, ale jed n ak  poetów, a także 
znikają i same utwory. Pow iedzm y m oże od razu: owi pancgiryczni rym opisowie, to byli 
jednak  zawodowi literaci, bow iem  w  jakiejś m ierze z pióra się utrzym ywali.

C zy panegiryki to napraw dę zła literatura? G dyby była aż tak zła, jak  chcą niektórzy 
z badaczy literatury, to rozbiory nastąpiłyby prędzej, a to  z tej przyczyny, że kraj (na skutek 
m nogości w yroków  śmierci na kiepskich w ierszopisach) ju ż  w  drugiej połow ie XVII w ieku 
by się w yludnił. A i naród zgłupiałby do szczętu, bo każdy bałby się sztuki czytania i pisania 
jak  ognia (bo od niej do stryka, gdy rym ować zaczniesz, jak  przez sień). C zy jednak  do

1 Por. S. Z abłocki, Panegiryk, [w:] Literatura polska. Przewodnik encyklopedyczny, W arszawa 1985, t. 2, s. 139-140 
(tu  bibliografia); H . D ziechcińska, Panegiryk, [w:] Słownik literatury staropolskiej. Red. T. M ichałow ska, przy 
w spółpr. B. O tw inow skie j, E. Sarnow skiej-T em eriusz , W rocław  1990, s. 544-547 (tu  bibliografia); także 
T. M ichałow ska, Literatura okolicznościowa, [w:] ibid., s. 420 -424  (tu  bibliografia).
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literatury tej w arto przywiązywać jakąś wagę? Podtrzym uję swoją opinię w ypow iedzianą 
prawie dwadzieścia lat tem u:

m oim  m niem aniu  w  literaturze panegirycznej w łaśnie najdoskonalej odbiła się prze­
ciętna świadomość ludzi tam tych czasów, ich sposób patrzenia na świat, ich potoczne tegoż

 świata pojm ow anie 22.
Ale spójrzm y m oże sami na jakowyś panegiryk. O t, przykład pierw szy z brzegu: Mars

z  upominkiem na wesele [...] Jędrzeja Scibora Chełmskiego i [...] Marianny Bieganowskiej [...] od
kolegium rzeszowskiego Scholarum Piarum prezentowany roku 1688. A utorem  tego tekstu je st
A leksander M agnuszewski (nasza w iedza na jego  tem at nie jest im ponująca, tzn. nie w iem y 

 ̂ . . . . 
o n im  prawie nic) . Tekst je s t dość długi, bow iem  obejm uje sto oktaw, czyli 800 wierszy;
utw ór poprzedza krótki czterow iersz będący podpisem  pod rysunkiem  przedstawiającym  
herb rodziny Bieganowskich —  W ieże (ściśle: G rzym ała)4. D ziełko w ydrukow ano w  W ar­
szawie, w  drukarni O jców  Pijarów  w  roku 1688. Jest to  broszura form atu folio licząca 14 kart 
(sygnowanych od a do F2 oraz dw u kart nie liczbowanych), opisana w  Bibliografii polskiej 
Karola Estreichera. Co ważniejsze, sam druczek znajduje się w  klocku bibliotecznym  obej­
m ującym  kilkadziesiąt innych panegiryków z epoki. Dalej przytoczę obszerne w yim ki z tego 
wiersza.

P rzypom nienie tego tekstu je s t okazją dla określenia podstaw owych prob lem ów  badań, 
jakie nasuwa ten typ tekstów. Badania te winny, zgodnie z propozycją przedstaw ioną szerzej 
gdzie indziej5, objąć zarów no kwestie w ew nętrznej, specyficznie retorycznej organizacji 
tekstu, ja k  i kwestie zew nętrzne, związane z uw ikłaniem  autora i odbiorców  w  system  w za­
jem nych  relacji oraz zależności.

1.

Krąg problem ów  związanych z retoryczną organizacją tekstu m ożna podzielić na kilka 
odrębnych zagadnień.

Pierwszym, jakie napotykamy, to język. W iększość tekstu je s t dla nas, po prostu, 
niezrozum iała; m ożem y zatem  zobaczyć, ile straciliśm y z naszego języka w  ciągu, bagatela, 
ledwie trzystu lat! N ależy w ięc określić, co je s t przyczyną owej niezrozum iałości; m oże

2 Por. J. Z . Lichański, Barok i dzień dzisiejszy, „Poezja” 1977, nr. 5 -6 , s. 43.
3 Im ię zakonne: Aleksy od N . M . Panny, żył w  1. 1658-1715; zw iązany z rzeszow skim  koleg ium  pijarskim , 
por. S. Estreicher, Bibliografia polska, t. 22, s. 36. Pisze Estreicher, że to  „arcynapuszone w iersze; ciekaw e tylko 
jak o  w zó r zepsutego sm aku”.
4 In form acje na tem at obu rodzin  w: A. Boniecki, Herbarz polski, W arszawa 1899 ,1 .1, s. 2 03 -2 0 4  (Bieganowscy, 
h. G rzym ała), t. 2, s. 364—368 (Scibor-C hełm scy , h. O sto ja); także K. N iesiecki, Herbarz Polski, wyd. 
J. N . B obrow icz, L ipsk 1839, t. 2, s. 136 (B ieganow scy), t. 3, s. 25 (S c ibo r-C hełm scy). D ziadek  M arianny  
Bieganow skiej, M ikołaj, por. PSB II, 26-27; o C he łm sk ich , por. Encyklopedia Orgelbranda, t. 5, s. 211 (w ym ie­
n io n y  także Jędrzej). Ród S c ib o r-C h ełm sk ich  om ów ony  też w: T. Zychliński, Złota księga szlachty polskiej, 
Poznań  1879, t. 1, s. 15 (Jędrzej).
5 Por. J . Z . Lichański, Retoryka od średniowiecza do baroku. Teoria i praktyka, W arszawa 1992, passim .
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okazać się, że je s t nim  swoiste i odm ienne od dziś używ anego słow nictw o związane z róż­
nym i sferam i ówczesnego życia, np. w ojskowego czy dom ow ego, a także —  w yniesione 
z ówczesnych szkół. Toteż form ułow any nieraz zarzut, że tekst naszpikow ano wyrazami 
obcymi, je s t śmieszny, bo gdy dziś rozm aw iam y o kom puterach, czy je st to jeszcze język  
polski?... O d  strony językowej m am y więc u tw ór interesujący, bow iem  przynosi, zapewne 
potoczne, słow nictw o tam tych czasów (z przysłowiam i w łącznie!6). K łopoty jed n ak  sprawia 
nie tyle sam o słow nictw o bądź chwiejna ortografia, co eliptyczność oraz peryfrastyczność 
w ielu partii wiersza. Traktuję te fragm enty jako zupełnie św iadom ie w prow adzone przez 
autora; jak  sądzę, prowadził on  w  ten sposób swoistą grę z odbiorcą (w ten sposób rozważania 
na tem at języka zazębiają się z analizą konstrukcji poetyckich oraz retorycznych tekstu).

Problem następny wiąże się z budow ą retoryczną wiersza. N ajp ierw  w inniśm y określić 
cechy form alne wiersza, zgodnie z wskazaniami poetyki opisowej. W  w ypadku om awianego 
u tw oru  m am y do czynienia z w ierszem  pisanym  oktawą. Jest to regularny sylabotonik 
11-zgłoskow y (5 +  6), rym ow any abababcc. Strofa je s t absolutnie regularna, bez odchyleń. 
A utor dość sw obodnie posługuje się tropam i i figuram i, a także konstrukcjam i typu p rzerzut- 
ni. O d  strony form alnej tekst je s t więc w  pełni poprawny.

M ożna oczywiście próbować sprawdzić, czy tekst pasuje do klasycznego schem atu tekstu 
epitalam ijnego, oraz czy autor zachow uje przepisy sform ułow ane w  poetykach tego okresu. 
Ten fragm ent rozważań pom ijam , bow iem  —  ja k  sądzę —  z definicji m ożna założyć, że 
wszelkie prawidła sztuki będą dotrzym ane. Pozwalam sobie pom inąć także ściśle retoryczną 
analizę podziału treści wiersza; je s t ona zresztą tak oczywista, że prezentow anie jej tutaj 
uznałem  za stratę czasu.

Powiedzm y jed n ak  teraz kilka słów  o rozkładzie m aterii w  w ierszu. O party  je st on  na 
pomyśle rozmowy, jaką toczą m iędzy sobą M ars i Bellona na tem at państwa m łodych i ich 
zalet. Zw racam  od razu uwagę, że M ars podkreśla, iż prócz sławy rycerz w inien  m ieć także 
i godziwą zapłatę (w brzęczącej m onecie!). W arto też pam iętać, że w śród zalet panny młodej 
w ym ienia się dokładnie tylko jedną: zdolności tkackie.

Jaka je s t jed n ak  treść wiersza?
Zaczyna się on [strofa I] od obrazu pochodu bogów  greckich i rzym skich, w  którym  

niejaki udział mają i księżyce (pochodzące z herbu  głów nego bohatera panegiryku). N astęp­
nie m am y [strofy VI-VIII] obraz M arsa zasiadającego w  stroju prawie rzym skim , lecz 
w  nam iocie tureckim , w  którym  odnajdziem y elem enty  bliskie H om erow i (choćby owe 
potrójne tarcze —  „trójlite paiże”); to wizja prawie z powieści fantasy autorstw a Rogera 
Żelaznego! K om pletne przem ieszanie epok i stylów —  po co? Aby uzyskać niebywały, 
zaskakujący i bardzo silnie oddziaływujący na w yobraźnię obraz. A obok tego, prawie rocz- 
nikarskie w  swej treściwości [strofy XLV-XLVIII], spraw ozdanie z historii Polski z lat pięć­

6 N p . Kuropatwy ktoś churyta za płachtą (strofa X III, w. 6); Zaw sze napięty luk pewnie zwolnieje (strofa LXVTII, 
w. 6). P ierw sze nie je s t odnotow ane ani u A dalberga, ani u K rzyżanow skiego, drug ie  je s t pow szechnie znanym  
zw ro tem  przysłow iow ym .
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dziesiątych —  osiem dziesiątych XVII w ieku (w ym ienione są główne w ojny toczone przez 
Rzeczpospolitą oraz najsłynniejsze bitwy). N astępnie autor opisuje losy pana m łodego oraz 
jego rodziny w  okresie od odsieczy wiedeńskiej do m om entu, gdy zapada decyzja poślubienia 
M arianny Bieganowskiej [strofy XLIX do LXIX]. W  następnych strofach [od LXX do XCV] 
mamy opis panny młodej oraz jej rodziny Strofy XCVI do C  stanowią zamknięcie panegiryku.

Ale, i to je s t kolejny, trzeci problem badawczy: przyjrzyjm y się, jaką w yobraźnię ma 
autor tego wiersza, jakie niebywale fantazyjne obrazy wywołuje! Zaskakujące obrazowanie 
w iersza (jako przykład w eźm y w łaśnie strofy V I-V III —  obraz M arsa i jego  nam iotu!) wiąże 
się z faktem, iż wiersz je s t bardzo swoistym  repertorium  z m itologii greckiej i rzymskiej, 
literatury klasycznej, w  którym  fakty czerpane stam tąd (powiedzm y —  bardzo sw obodnie) 
zostają przem ieszane z historią Polski drugiej połow y w ieku XVII. O w a swoboda w  tw orze­
niu obrazów  poetyckich to nie tylko m aniera czy m arna orientacja w  geografii bądź historii 
(przykłady zostaną podane w  przypisach do wiersza). Jak  sądzę, wynika ona z chęci zbudo­
w ania obrazów  bardzo dynam icznych i silnie działających na odbiorcę (osobnym  problem em  
je s t odw ołanie się do ikonografii epoki i konw encjonalnych, a znanych odbiorcom , w yobra­
żeń np. M arsa i Bellony). Z arazem  —  w  w ielu  z n ich m am y po prostu przywołanie pew nych 
znanych wszystkim  motywów, które tylko zostają w  niezwykły sposób połączone i ukazane. 
W arto też zwrócić uwagę na kilka niezaprzeczalnie św ietnych poetycko obrazów  oraz u m ie­
ję tność  operow ania w łaśnie m .in. elipsą. Jako przykład w eźm y taki obraz:

LXV
[...] W iem , że m u  swojej H erkules topoli,
W  zielonobujnej i Jow isz D odonie 
Z łotych gałęzi ochotnie pozw oli [...].

M am y tu  przykład posłużenia się zeugm ą, piękną, z grecka brzm iącą m etaforą „zielono- 
bu jna”, a całość składa się na prawie H om erycki czy P indarow y w ręcz obraz bogów  obdaro­
wujących bohatera. N atom iast za przykład szalenie efektownej elipsy niech posłuży ten 
fragm ent:

LIX
[...] H erbow nąjego  pod Podkową stęka [Scyta —■ dop. jz l].

Poza elipsą m am y tu  jeszcze do czynienia z efektow ną inwersją (szyk właściwy w inien 
wyglądać: „pod jego herbow ną Podkową stęka” lub „Stęka pod...”). O kreślenie „H erbow na 
/H erbow a Podkowa” je s t elipsą, bow iem  autor w  ten  sposób przyw ołuje oczywiście postać 
hetm ana wielkiego Koronnego, Stanisława Jana Jabłonow skiego, herbu Prus III .

O sobną kwestią, będącą kolejnym , czwartym ju ż  wyzwaniem badawczym, są, peł­
niące istotną rolę w  w ierszu, opisy rodów, w  tym  opisy herbów. N ie m ogą one być tylko

7 P rzypom inam , że herb  P rus III m a w łaśnie  podkow ę na tarczy herbow ej; o he tm anie , por. PSB X, 232-239.
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skwitowane, ale trzeba je  przeanalizować i odpow iedzieć na pytanie, czy kwestie heraldyczne 
oraz genealogiczne zostały przedstaw ione w  sposób praw idłow y i zgodnie z faktami, czy też 
nie. W  zasadzie ta część wiersza nie ma prawa zawierać b łędów  (dyskredytowałoby to bow iem  
autora w  oczach słuchaczy i —  przede w szystkim  —  adresatów). W  w ypadku tego w iersza 
należy zwrócić uwagę, że fragm enty heraldyczno-genealogiczne zawierają także skrót historii 
Polski oraz stanowią swoistą sagę. Trzeba też pam iętać, że częstokroć to właśnie herb podsuw a 
autorow i np. metaforykę, elipsy, czyli ogólnie —  pom ysły do w prow adzenia określonych 
obrazów  poetyckich, np.

[...] Są w  dom u C hełm skich gwiazd prześw ietne zgraje,
Jasne planety; przodkow ie za cnoty
M iecz i Księżyce podbrali w  klejnoty [strofa XVI, w. 6-8].

O braz ten, w  sposób oczywisty, nawiązuje do przedstaw ienia herbu  oraz wprowadzag
elem enty legendy herbowej .

2.

Przejdźm y teraz do określenia innych kwestii, które nasuwa lektura przytaczanego 
panegiryku.

P ierw szym  spostrzeżen iem  je s t następujące: z w iersza przebija taka dum a, takie p o ­
czucie słusznej sławy z tak w ielk ich  zwycięstw, że nie m ożna pom inąć tego to n u  przy 
analizie społecznych uw ikłań  autora i odpow iedzi, jak ie udzielał jego  tekst na określone 
zapotrzebow ania społeczne. Inną kwestią, która w inna być kom entarzem  historycznym  do 
wiersza, je s t koszt owych zwycięstw (strofa XII m oże zawierać aluzję do owego kosztu —  
fragm ent o kuropatwach!); de facto to one, pośrednio  oczywiście, przyczynią się do naszego 
upadku za nieco ponad sto lat. Lecz w  1688 roku zarów no autor, ja k  i goście w eselni mogli 
patrzeć z ufnością w  przyszłość, skoro tak groźne chm ury  zostały, jak  m niem ano, rozegnane 
na dobre.

Badanie zew nętrznych uwikłań tekstu nie pow inno przeoczyć także faktu, iż autor 
w yraźnie pochwala studia, jakie prowadzi pan m łody i podkreśla jego  nie tylko dobre 
przygotow anie wojskowe, ale i dobre wykształcenie ogólne. Ten ton  wymaga podkreślenia, 
ale też i szerszej analizy, związanej m .in. z wcześniej w spom inanym i wątkam i genealogicz- 
no-heraldycznym i. O sobną sprawą byłaby analiza sytuacji panny m łodej, w  ogóle kobiety, 
która postrzegana jes t w  tym w ierszu (na pierw szy rzu t oka) z wyraźnie męskiej, żeby nie 
pow iedzieć szow inistyczno-m ęskiej, perspektyw y

s N a  tem at herbów , por. S. G órzyński, J. K ochanow ski, Herby szlachty polskiej. W arszawa 1992, s. 62 (h. G rzy ­
m ała), s. 116 (h. O stoja), tam  także literatura.
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Analiza zew nętrzna w inna wreszcie dotknąć problem atyki kontekstów  politycznych, 
w  których obraca się autor oraz bohaterow ie jego  tekstu. Proszę zauważyć, że tekst je s t 
w yraźną pochw ałą także rodziny Lubom irskich9, głównie Jerzego Sebastiana i H ieron im a 
oraz Stanisława Jana Jabłonow skiego, z dość dziw nym  pom inięciem  postaci króla. Lwów, 
w  którym  zapew ne zaślubiny się odbyły, je s t  tylko w sp o m n ian y 10. Z atem  —  i m ieszczań­
stwo ówczesne znika z pola w idzenia autora oraz bohaterów. M oże dlatego, że to rozm ow a 
M arsa i Bellony?

M im o że wiersz ten potraktow ałem  głównie jako pretekst do określenia pew nych kie­
runków  badań literatury panegirycznej w ieku XVII, to przecież pew ne wnioski nasuwa 
choćby tylko lektura u tw oru.

Pierwszy je s t oczywisty: oto w iersz ten oddaje, jeśli potraktować go jako  zapis pew nego 
stanu świadomości, tę atm osferę, którą znam y z kart Sienkiewiczowskiej Trylogii. C o  więcej: 
autor, wychwalając siłę i znacznie K orony Polskiej, zdaje się nie dostrzegać, że ci, którzy, jak  
sam powiada,

wolą, że Ceres dobrze im  zasieje [strofa XLVII, w  3]

są podporą tych, którzy preferują „żołnierskie prace”. A utor nie dostrzega też n iebezpie­
czeństw  związanych z nieustannym  w ojow aniem  i faktem, że jego bohater przez prawie 
trzydzieści lat nie wypuszczał szabli z ręki. To wszystko zdaje się nie obchodzić autora. 
Zw raca on bow iem  uwagę na inny  fakt: oto Polska je s t potęgą, o którą rozbili się wszyscy 
chcącyją upokorzyć. C o więcej, Polska je s t m urem  pom iędzy dzikim i Scytami, których lękał 
się ju ż  Rzym, a wcześniej A leksander M acedoński, i Europą. P rzekonanie to je s t konsekw en­
cją obrazu poetyckiego, jaki stworzył poeta, a nie pustą deklaracją.

Jak  sądzę, i to drugi z wniosków, w  tym  kontekście trzeba postrzegać fragm enty pośw ię­
cone pannie m łodej. O to  faktycznie au tor powiada, że

Ale nad bluszcze, nad laurow e grona
Wszak dobra żona je s t m ęża korona [strofa LXIX, w. 7 -8 ].

Ale w ypow iedź ta w łożona je s t w  usta Bellony, która przeciwstawia się opinii M arsa, że 
dla dzielnego rycerza laur (i ew entualnia brzęcząca m oneta) to najlepsza nagroda. C o  więcej, 
Bellona wyraźnie dalej nawiązuje do takiej oto wizji, w  której okazuje się, iż m ężczyzna je st 
tym , który walczy i chroni, kobieta natom iast je s t właściwą tw órczynią dom u. Z atem  nie ma 
w  w ierszu tonów  antyfem inistycznych, raczej je s t to w yraźne echo przekonania, które m a 
swe źródło w  Biblii, ale zapewne także i w  polskiej tradycji, że to dobra żona zapewnia 
dom ow i siłę i daje szansę przetrw ania wszelkich dziejow ych burz. A utor konstruuje taki oto 
obraz, gdy m ów i o żonie ojca panny młodej:

9 N ie  p o w inno  to  dziwić, bow iem  L ubom irscy  sprow adzili p ijarów  do  Rzeszowa.
10 Z apew ne dlatego, że w e Lw ow ie, w  kościele pijarskim , pochow any  byl dziadek panny  m łodej.
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Już świat napełni rzek swoich potopem ,
[...]Powziąwszy sobie Tetydę do pary,
Ta Bieganowskich na krym skie kradzieże
Strzegące z sobą lokowała w ieże [strofa LXXI, w. 1, 6 -8 ].

N aw et jeśli je s t w  tych słowach pew na przesada, to  przecież nie m ogła ona być, ze 
w zględu na słuchaczy, całkowitą blagą! W niosków  związanych z analizą języka, struktury  
retorycznej, obrazowania oraz w ątków  heraldyczno-genealogicznych nie b ędęjuż  przytaczał.

Sądzę zatem, że panegiryki w inny  stać się przedm iotem  badań bardzo w nikliw ych, jako  
je d n o  z istotnych źródeł do badań m entalności, szczególnie w  w ieku XVII. Jednak  badania 
takie m uszą być skorelowane z badaniam i retorycznej struk tury  tych utworów, aby um ieć 
dostrzec wszystkie pułapki, jakie na naszą naiwność poeta zastawił.

3.
Dalej przytaczam  obszerne w yim ki z dzieła Aleksandra M agnuszewskiego, dokonując 

niezbędnego uwspółcześnienia pisowni. K om entarz zostałjednak, co zapowiedziałem  w cze­
śniej, ograniczony do niezbędnego m in im um . Dlaczego nie objaśniam  dokładnie tego 
wiersza? Bo potraktujm y to jako  zabawę; im  kto więcej rozwiąże tkwiących w  nim  zagadek, 
tym  większą satysfakcję odniesie. N iech  będzie to  także podróż —  podróż w  krainę fantazji 
i w yobraźni, jaką zaproponow ał nam , całkiem  zapom niany dziś, A leksander M agnuszewski.
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Mars z  upominkiem na wesele Wielmożnego J M  Pana P  Jędrzeja Ścibora Chełmskiego 
podstolego sendomierskiego, pułkownika J W J M P  Hetmana W. K. i Wielmożnej J M  Panny 

P Marianny Bieganowskiej staroscianki mostowskiej, przygotowany od kolegium rzeszowskiego 
Schol. Piarum. prezentowany roku 1 688^  W  Warszawie, w drukarni OO. Scholarum Piarum.

I 12
M arsem  w iersz idzie, Apollo w  szeregu,
N a tym Bellona szykuje się trakcie;
Pieszczony H ym en  przy parnaskim  brzegu 
Pisze randew o13w  przyjaźni kontrakcie;
A które glansem 14 piękniejsze od śniegu,
Księżyce15 świecą przy takowym  akcie;
Teć i m nie świecą, a swoje mi m arnie 
M ądry Kleantes zaświecił latarnie.

II
M arsem  w iersz idzie; a uczone M uzy 
A larm o16 niosą, te głoszą okrzyki;
„Dziś polskie m irtem  uw ieńczam y D ru z y 17,
Bellona żeni swoje pułkow niki,
Dziś Eneaszów  nabędą Kreuzy,
M y w  cytry, w  pieśni, m y w  panegiryki,
O ddajm y k redenc18, oddajm y usługi;
Niechaj to szum ią w  H elikonie strugi”.

11 N a  odw rocie karty tytułow ej um ieszczony  został herb  B ieganow skich i czterow iersz pośw ięcony obu  
rodzinom :

Z aw sze w yniosłe w  sławę B ieganow skich W ieże;
Bo ich zacnego dom u zb ro jny  R ycerz strzeże,
Lecz teraz m ów ić mogę, że są n iebo tyczne,
G dy pod M iesiące C he łm sk ich  zbiły  się dziedziczne.

12 Aluzji m itologicznych, w  tym  im ion  bogów, herosów , w ątków  z m itów, eposów  itd. nie będę objaśniał, 
bow iem  te aluzje są oczywiste i czytelne. Je d n ą  uw agę należy je d n a k  uczynić: tekst w skazuje, że au to r dobrze 
znał W ergilego oraz zapew ne Metamorfozy O w idiusza.
13 Z  franc, rendez-vous, w  znaczen iu  spotkanie, szczególnie zakochanych.
14 W  sensie: lśniący; z niem . d e r  G la n z ,  blask, połysk, bądź g lâ n z e n ,  błyszczeć, lśnić, świecić się.
15 A luzja do  herb u  Sciborów  —  O stoja .
16 O d  w łoskiego a l la rm a re , alarmować, niepokoić', tu  raczej w  sensie: pobudka.
17 M irt je s t sym bolem  m iłości i m ęstw a; natom iast D ru z  m oże być zniekształconą fo rm ą im ien ia  D ryaz. Był 
to albo syn Aresa, albo raczej syn Teleusa, króla Tesalii. A u to r je d n a k  sugeruje, że chodzi o syna Aresa.
18 Z akres znaczeniow y tego słow a był w  XVII w. obszerniejszy i obejm ow ał także: świadectwo na piśmie, list 
polecający, bądź uwierzytelniający, czy przyznający coś, np. jakąś godność, por. L inde, II. 488.
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III
Szósty raz sferę obchodziło  słońce,
Jak świątobliwe zaczęły się wojny;
Gdy na Teutony zem knąwszy E dońce19 
Taranem wybił Janus niespokojny 
Bramę Pokoju, a W iedeń obrońcę 
M iał z polskiej cnoty, i try u m f podwojny, 
Kiedy nasz O rzeł nad Alpes, nad Tatry20,
Ze sławą rów no górował i z wiatry. [...]

VI
Pod dyjarbeckim 21 ogrom nym  nam iotem  
Tron jego stoi lity z dyjam entu,
Arabskim tkane bałdekiny22 złotem ,
Żywe tygrysy m iasto paw im entu23, 
M ulcyber szylwach z w yniesionym  m łotem , 
Krwawe obrazy nie z aurip igm entu24.
Po ścianach wiszą trójlite paiże,
A przyłbicę m u sm ok ogrom ny liże.

VII
M ajestat przy n im  zasiadła Bellona25,

19 Z w ro t z e m k n ą w s z y  E d o ń c e  nie je s t jasny; przypuszczaln ie au tor używ a tu  określenia Edońce zam iast 
popraw nego  Edomczycy w  sensie Tatarz)’. N ato m iast zemknąć  znaczy: spuścić, np. ze  smyczy, tu  raczej w  sensie: 
pobudził przeciw. Sens zw rotu: G dy przeciw Niemcom (Teutonom) pobudził 'lalarów.
20 W ażne pośw iadczenie użycia nazw  pasm  górskich w ystępujących na teren ie  Polski: Tatry i dalej, w  strofie 
XXXIX, Beskid.
21 D iarbekr, m iejscow ość w  Turcji (K urdystan), znana z w yrobu  w spaniałych dyw anów  oraz tkanin , także 
nam iotow ych.
22 C hodz i o baldachim .
23 Tu na określenie kolorow ej ozdoby (p a w im e n t , z franc., ściśle znaczy albo mozaikowe zdobienie podłogi, albo 
pomost, estrada).
24 Tu w  znaczeniu: nie nam alow ane, nie sztuczne.
25 P rzytoczm y tu, dla kon trastu  z w yobrażen iem  M arsa, obraz Bellony:

LXVI
[... ] Bellona, śm iała cnó t rycerskich pani,
C o  je j saletry pachną, nie kamfory,
Łuszczkow a w szędzie karacena na niej.
Lewą jej rękę zdobi kałkan spory,
Praw ą dziryda, którą tam  hetm an i,
Kiedy w  obozach ogłosiw szy larm o 
M arsow i w ojska szykuje nie darm o.

UO/II
W  płaszczyku była u Sydonów  tkanym ,
Przyłbica hydrą z b lachm alu  nakrytą
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Sława i Śmiałość, w ojenna m istrzyni, 
Zwycięska C no ta  laurem  uw ieńczona, 
H onor, i szczęścia ludzkiego bogini,
G niew  M arsowego pilen pawilona 
I Konfus, często co tryum fy czyni; 
Śm iertelne Furii najazdów szkwadrony,
Po stronach stoją pełne garnizony.

VIII
Sam M ars okru tnym  straszliwy bułatem  
M iędzy tą zgrają najznaczniejszy siedzi, 
Rycerskim krótko odziany szarłatem;
Patrzą tu  w  m gnienie brew  jego  samsiedzi, 
Jakoż i teraz za pierw szym  m andatem  
G rom adne zaraz ucichły gawiedzi:
A w tym  gdy ciągiem m ilczenie się wlecze, 
Tak bóg w ojenny do Bellony rzecze:

DC
„Rycerzom szczęścia należą intraty, 
Rycerzom  sława wielkiego imienia,
Im  wszelki h o no r pow inien annaty26 
I co ma P lu tus w  skarbach swego cienia.
Z  dawna ja  m oje tak ważę Torkwaty27,
Z e najgodniejsi są dobrego mienia.
Kto okrom  w ojny m a honory  snadnie, 
N iesłusznie szczęście porywa i kradnie.

X
C zyn kawalerski do nieba kołace,
M a część z bogam i, kto rycerz w  potrzebach. 
Taki ma h o nor H erkules za prace,
C o przy ojczystych tryum fow ał Tebach;
I co pierścieni prezentow ał mace

I lw em  libijskim  ze złota odlanym  
N a  głow ie leży ozdobiona kitą.
Twarz lilijową, przypadłą tu m an em  
Ścierała chustą  z kolczugi uszytą. [...]

26 O d  łac. a n n u a l is ,  coroczny, ale w g  L indego, por. L inde, 1.17, fo rm a a n a ty , a n n a ty  oznacza opłaty od beneficjów 
duchownych do Rzym u.
27 M oże to  być aluzja to T orąuata Tassa i jeg o  poem atów .
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Z djąw szyje z palców  w  kanneńskich w ertebach28. 
Tylkoć to święta i żołnierska cnota 
N ieśm iertelnego godna je s t żywota29.

XI
A któż by ostrym  w ojow ał żelazem,
Kogo by rącza budziła ochota,
G dy z sławą nie m a fortuny  zarazem?
O d czego laury, korony, i złota?
Pójdzie on, pójdzie zarów no z Pegazem,
W  herczyńskie puszcze, w  m eotyckie b ło ta ^ :
Kto kocha sławę, m a ju rg ie lt31 nagrody,
O dw aży się iść w  dunajeckie brody.

XII
N a toć wystawion Kapitolin w  Rzymie,
By tam reserwę i sław retyraty32 
W  poważnej miewał w ojennik  estymie;
Przedtym  dom ow e w ielbił Cyncynnaty,
Teraz honory  oddaje pielgrzym ie 
W  tryum fie niosąc obce koronaty:
N a  toć euroty, na to m am  cecyny33,
Ż ebym  uwieńczał kawalerskie czyny,

XIII
N i Lacedem on, ni m iew ały Sparty,
Przy Awentynie nie było tak wiele,
Jak w  Polszczę w ielkich dzieł w  kom put34 otwarty. 
N iedaw no W iednia ognały rondele;35 
Teraz z bitnym i koncertując36 Party

28 Z apew ne aluzja do  bitw y pod K annam i; fo rm ę w e r te b y  potw ierdza L inde, por. L inde VI. 255.
29 Ten dw uw iersz m ożna też rozum ieć:

Tylkoć to —  św ięta i żołnierska cnota 
N ieśm ie rte lnego  godne są żywota.

30 Przysłow iow e określenia n ieprzebytych terenów , por. H ercyńsk i las w  t. 11, s. 633-634 Encyklopedii Orgel­
branda; błota m eotyckie —  chodzi zapew ne o tereny albo w  okolicy M orza Azowskiego, albo M orza Kaspijskiego.
31 Z  n iem ., tu: zapłata.
32 Z  franc. lub hiszp., w  sensie: miejsce zaciszne, schowek.
33 Euroty, zn iekształcona form a od e u ro t ia s ,  rodzaj drogich kamieni; cecyny, zniekształcona form a od z e c c h i-  
n o , w łoskie określenie złotej monety (nb. używ anej w  w. XVII).
34 Z  łac., liczba, zastęp, poczet.
35 Z  franc., okrągła wieża, okrągły bastion wfortyfikacjach.
36 W  sensie: walcząc.
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W  D niestrow e onych wganiają glibiele37, 
Tatarski im pet u trzym ują szlachtą,
A kuropatw y ktoś chwyta za płachtą.

XIV
A jak  nad srebrne po niebie źrenice,
Które na ciem nym  jaśnieją obłoku,
Rej w iodą piękne w  splendorach Księżyce; 
Tak i u wszystkich goreją na oku 
H erbow ne jasnych M iesięcy oblice [!], [...]38

XXXVI
[...] M ądrym  się Pallas ciesząc postąpieniem  
Przyłbicę zdjąwszy ze złotych w arkocy [!] 
Papiryjusza zywała go m ieniem ,
N a głowę pełną rozum u  i m ocy 
Często m u kładła, a Jow isz m u  z oka,
Jakby z p io runem  patrzał spod obłoka. [...]

XXXIX
Tylkoć to sowa i w róbel przy dachu 
Jakiegokolwiek pożyw ienia strzeże,
O rzeł w  karpackim wylągszy się gm achu 
Opuszcza gniazdo, idzie na rubieże,
A tak przy lotnym  swych skrzydeł zam achu 
Beskid i górne przelatuje wieże,
Róża na m iejscu list traci i cerę,
Kwitnie, kiedy się przesadza w  kwaterę.

XL
I ten w  ojczystej postąpiwszy szkole 
D om ow e sobie lekce ważył wczasy,
Ku niebu oko podnioższy [!] sokole 
Poszedł za słońcem  w  dalsze alaspasy39, 
Oglądał Lowan w  Burgundyjej dole,

37 Słow o n o tow ane u Lindego, znaczy: przepaść, otchłań, bezgntncie, por. L inde, II. 53.
38 D alszy ciąg poem atu  to alegoryczny opis h e rb u  S c ib o r-C h ełm sk ich , a także opis historii rodziny  i jej 
koligacji (strofy X IV — XXXVI); w ynika stąd, że ród  ten  był skoligacony z rodzinam i Pieniążków , K onarskich, 
M alickich. N astępn ie  (od strofy XXXVII) przystępu je au to r do  opisu  lat nauki oraz w ykształcenia bohatera  
sw ego panegiryku.
39 Z  franc. a  P e sp a c e  —• w dal, w przestrzeń —  tu  w  znaczen iu : powędrował na Zachód.
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M ądre w  Sorbonie przewiedział Parnasy, 
W idział pieszczone po Francyej kraje 
I przy ludzkości piękne obyczaje.

XLI
Jeszcze i dalej przy angielskiej flocie 
W  dostatku pyszne nawiedził Londyny,
Przy niezwyczajnej H ibernów  ochocie 
N a  Eboraku zm ierzył raweliny40,
A  stam tąd w  ludnej jadąc galeocie 
N a  igrające poglądał delfiny,
Tam z arsenałów  dla w ojny i sławy 
Lustrow ał pilno M arsow e zabawy.

XLII
Wszak się pow rócił ani z lada dziwem ,
Ani się płochej tam  nauczył fraszki,
N ie  z lu tn ią do nas, nie z złotym  przędziw em , 
C o  próżne bawiąc kontentuje gaszki,
O n  H erkulesem  pow rócił się żywem, 
W ojenne tylko um iejąc igraszki:
Zaraz w  zawody na M arsow y taniec 
N ieleniw o się w ypraw ił pod Zwaniec.

XLIII
N ajpierw sze Jędrzej odprawiał żeglugi,
Gdzie tylko bystra płynęła Srzeniawa,
N a buntow nicze m iał połów  czeczugi41,
G dy narow ista czerń kozacka w rzaw a42 
C haty  i role opuściwszy, pługi,
Chciała pysznego hono ru  i prawa,
Tak sam opalne podniosła upory,
By jej intratne nadawać futory.

XLVT
Ażeby tego dojść, koniecznie dostać,
Daje na siebie pism a i obligi,
By się zawziętych przy narowach zostać,

40 E boracu m  to York; rawelina, z fran. ra v e lin , zewnętrzny okop forteczny.
41 O kreślen ie  jesio tra ; także rodzaj szabli.
42 W  sensie: zapalczyim, buntownicza.
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Tatarskiej wzywa na im prezę ligi;
A przy tych siłach nic nie mogąc sprostać 
W net na m oskiewskie zawoła intrygi,
Aliście idzie i Szwed z Akwilonu,
Polskiego żwawie napierać się tronu.

X IV
Jeszcze nie dosyć na takiej ruinie 
D o  tego w ojen postronnych roztoku;
0  świeżej słychać z Beskidu now inie, 
Polskiej korony z Szwedem  tegoż roku 
Z e się węgierskiej zachciało czuprynie;
N iż się to stanie, w net wzięli po  boku, 
N adzieje swoje zawiedli prorocy,
Szwed, Kozak, Tatar, Moskal i Rakocy. [...]43

XLVIII
Wie o tym  Cudnów , C hocim , U kraina,
W ie i Zóraw no, Wojniłów, Podole,
Zdradna Wołosza, ciem na Bukowina,
1 dalej o tym  wie Zdziczałe Pole,
Jaka odwaga, jaka jego mina,
W  rozum ie, w  ręku, w  sercu i na czole, 
Sławneć te głosy, a nie tajem nice,
Słyszą z daleka postronne granice. [...]44

LVIII
W iększego nie ma świat nieprzyiaciela, 
N ajdawniej Scytów m onarchija stoi, 
Żyw ym i prawie p iorunam i strzela,
Tej się M acedo i Rzym z dawna boi,
Jak ogień groźny leci z m ongibela45,
Jak lotna w  polu szarańcza się roi;

43 W  strofach XLVI i XLVII w ychw ala au to r rycerskie rzem iosło  sw ego bohatera , k tóry  30 lat [!] służył 
R zeczypospolitej „nie uprzykrzyw szy sobie — jak  pow iada —  codziennych  niew czasów ”.
44 W  następnch  strofach, tj. od XLDC do LVII au to r opisuje dalszą służbę bohatera  panegiryku p od  d o w ó d z­
tw em  H ieron im a Lubomirskiego, udział Jędrzeja Scibor-C hełm skiego w  odsieczy W iednia, a następnie losy 
rodziny. D o  losów bohatera powraca znów  autor w  strofach od LX do LXIX. O d  strofy ŁXX do XCV I m am y 
z kolei opis rodziny żonyjędrzeja, M arianny Bieganowskiej, koligacji rodzinnych, a także i samej panny m łodej.
45 Rodzaj armaty.
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Wszak to Europa miałaby zagony,
Gdyby tu  w  Polsce nie było zasłony.

LEK
A których prawie cały świat się lęka,
H etm an  buławą tych ustaw nie tłucze,
Przed nim  Rodope i Kaukaz przyklęka46;
Dziki O czaków  i czarne D obrucze 
H erbow ną jego pod Podkową stęka,
O n  zam knął portę47 i od niej m a klucze,
A jeżeli się gdzie złodziej w ykradnie,
G dy nie uciecze pewnie, przednie padnie” [...]48

LXXIX
„Robiła złotem  arabskim szpalery 
W ielkiego dom u swego na okrycie,
Frygijską tkała nicią tapissery 
N a długoletnie alkowej obicie,
Bogate szyła kształtnie portyjery 
D o kabinetu; a to tak jej szycie 
Sławniejsze będzie niż U lyssa żony,
I niż kosztowne Ijole opony. [...]

XCVI
Tak piękna N im fa wyraziła wiele 
Rożnych obrazów  na złotym  szpalerze, 
W ykształtowała tak piękne fortele,
Którym i wielki dom  w tenczas ubierze, 
ly m i przed światem zakaże się śmiele,
G dy się pieszczonej poślubi Cyterze,
Zyczeła bym je  tej C hełm skiem u żony,
M iasto laurowej na głowę K orony”.

XCVII
Rzekła Bellona; a M ars jej odpowie:
„I owszem: na to pozw alam  ja  tedy;
M em u nie dosyć jed n ak  Sciborowi 
Z ona korona: na które on wszędy

46 G eografia to w ielce osobliwa!
47 D okładnie: bram ę; nie m ylić z Portą O ttom ańską .
48 D alej opuszczone są fragm enty  dotyczące rodziny  panny  m łodej, por. przypis 44.
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Zarabiał laury, niech je  m a i to  wie,
Ze nieśm iertelne, ani zw iędną kiedy”;
Tak Mars: aliści żołnierze pustoszą 
H elikon z laurów  i do M arsa znoszą.

XCVIII 
Który swą ręką korony gotuje,
Jakie więc były u Rzym ianów  w ieńce, 
W net tryum falne, m uralne cyrkluje49,
I z m irtu  wije na te now ożeńce,
Aż ju ż  Bellona szkwadrony szykuje,
Aż kawalkaty ju ż  pełne dziedzieńce.
M ars bierze laury w ręcz A pollinow e 
I na wesele spieszy Sciborowe.

X C IC
Ju ż  Grady [w] wiedzie: co żywo do broni, 
Ruszył się obóz rozciągłym taborem ,
Już go z arm atą i M ulcyber goni,
Alić Bellona zupełnym  kandorem 50 
O ddaje Pannę; na głowy, do dłoni 
M ars tłoczy laury, i z swym się Sciborem  
Ogłosić każe; a w tem  m ongibele 
W yzioną ogień, zagrzmią cytadele.

C
Lwów tryum fuje: iskrzą się blokauzy, 
P łom ienie sypią ogrom ne karkasy, 
Błyskawicami huczą i cekauzy, 
Odpowiadają na tę salwę lasy,
Sforcuje51 siły W ulkan na aplauzy,
Wydają Echo podziem ne tarasy,
Aż pod te wrzawy, pod takowe kłótnie, 
Apollinowej ju ż  nie słychać lutnie.

49 Tu w  znaczeniu: przygotow yw ać, splatać.
50 Z  w ł. c a n d o r ,  biel, także niewinność', czystość. Sens zw ro tu : Bellona oddaje Jędrzejow i n iew inną pannę, mim< 
całego zgiełku uczynionego przez M arsa.
51 W  sensie: forsuje, wysila.


